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P a n a m a .
Z  P a r y ż a  zaczną się niebawem sypać coraz to 

częstsze . ciekawsze wieści dotyczące procesu —  
ciągli jeszcze —  panamskiego.

I  tak dowiadujemy się teraz z rozpraw7 sądo­
wych, toczącyeh się obecnie w tej sprawie, że znany 
awanturnik i wydrwigrosz A r t o n  był tak dobrym 
przyjacielem radykalnego posła H e n r y k a  M a s e t  a,

1 iż musiał go dopuścić do udziału w korzystania 
j z  ̂pieniędzy panamsKich“ . Dał też Masetowi 50 tys. 
j iranków natycumiast po posiedzeniu izby, na którem 

uchwalono ustawę o losach panamskicli,
Eksposeł S a i n t - M a r t i n  twierdząc, że zroz­

paczonego Ariona powstrzymywał pewnego dnia od 
samobójstwa, zawołał w Izbie sądowej: Gdybym me 
był go wtedy opanowTał —  nie stałbym dziś tutaj. 
Po ten. oświadczeniu wszczęła się gwałtowna sprze­
czka między Artonem a Saint-Marnnem. W  końcu 
ten ostatni, przyciśnięty do .muru, oświadczył, że 
pieniądze, którycn przyjęcie dziś mu zarzucają, 
otrzymał od gen. Boulangera z funduszu, jaki stał 
do dyspozy cyi swego czasu tegu generała.

Jak niesunu mnymi środkami posługują się ci, 
kiórzy —  sami czując się winnymi —  zwalają winę 
na innych, jak wstrętną jest ta ich taktyka —  nie 
wzdry gająca się przed użyciem dróg jak najbru­
dniejszych, tego dowodem znany już powszechnie lakt, 

i że nawet tak czystego charaateru człowiek, jak 
zmarły K a r o l  F l o ą u e t  (ten. który w roku 18G7 
przed gmachem pałacu sprawiedliwości, jako młody 
adwokat, zawołał do Aleksandra Ii-go; Vive la Polo- 
gne, Monsieur I ta prawa ręka Gambetty w czasach 
walki’ przeciwko najazdowi niemieckiemu w latach 
187071 —  ten prawdziwy szermierz za sprawę 
demokracji, nie znalazł ,,łaski'1 —  u bandytów; 
i jego oczerniono.

Floąuet umarł —  dziś gdy z powodu i w toku 
procesu nowe rzucają na imię jego kalumnie —  nie 
dziw, że wdowa po nim czuje się zmuszoną do pu­
blikowania następnego ustępu z testamentu niebo­
szczyka: „Ponownie, nim umrę, przysięgam, że ni­
czego nie żądałem i niczego nic otrzymałem. Za po­
mocą parlamentarnej, nikczemne] tcliórzliwości zni­
szczono mnie. Mam jednak to s z c z ę ś c i e i ż  mogę 
oświadczyć, że w całem tem okropnem przesileniu, 
zdradzającem najgorszego gatunku przestępstwa, nikt 
nie powątpiewał nigdy o mej uczciwości. Moja 
ukochana żona może być pewna, ze nosi nazwisko, 
którego nikt skalać nie zdoła“ .

Dalszych rewelaeyi oczekiwać można z pe­
wnością.

Pierwszy tounta
S Z K I C

przez

Aby a r - Soł tana,
(Ciąg aalszyp

Józ.o ze śmiechem powtórzył mi to powiedze­
nie kanonika. radząc, żebym na przyszłość grzeczniej 
i pokorniej mu odpowiadał. Rada ta jednak wywarła 
przeciwny skutek; podobała mi się rola „buntownika11, 
cieszyłem się, żem sobie zarobił opinię „ducha bun­
tu11, ani myślałem pokorniej się odzywać do kogo­
kolwiek. Chouzuem sztywny i nadęty, musiałem być 
poprostu nieznośny. Nikogo nie uznawałem godnym 
mej rozmowy, oprócz jednego fizyka. Rozmawiałem 
również czasem ze Stalfem, ale to zdarzało się 
w „chwilach słabości11, jak „upadałem duchowo11 
i tęskniłem za rozmową o takich marnościach, jak 
konie i psy.

Fizyk traktował już mnie jak kolegę augura, 
St.ałf iak serdecznego przyjaciela, któremu się tro­
chę w mózgu pomięszało.

Zych śmiał się wprost ze mnie i drwił mówiąc, 
że przeczuwał, .ż „pomurnuję11 wszystkie pieniądze 
na „głupstwa11 i dojuę do tego, ze nie będę miał 
za co kupić bułki na śniadanie. Czasami w dobro­
tliwości swej proponował mi, żebym przyszedł na 
„przyjęcie11/które teraz z „funduszowcami11 odbywało 
się w jego pokoju dość często i wyłącznie na, jego 
koszt, ale propozycye te odizucałem zuwsze z całą 
stanowczością... W  ogóle Zycha uważałem za, indy­
widuum niegodne rozmowy 3 łudźmy wyższymi.

Tak minął pierwszy kurs i przy klasyfikacji 
zrobiłem kanonikowi nie miłą niespodziankę. V,ie- 
dząc, że przesiadywałem nad książką do północy, 

^przypuszczał, że dostanę celujący stopień, tymcza-

K6RESP6NDt;NeYE;.
(Oryginalna, korespondeneya ,, Stoica Polskiego ).

Z  H o ro d e ń s k ie ^ o ,  w grudniu.

(s) Dla czegóż Bóg wszechmogący nie dał mi tak 
doniosłego talentu, jak memu koledzy ze ńniatyńskiego 
powiatu 7 Gdybym tak potężny talent posiadał, tohyin 
i ja, inożt stworzył był tak Wspaniałe arcydzieło, jak 
druKowany przez was „wzorowy powiat". Niestety ta­
lentu nie mam, a w zamian niego Zoilowskie instynktu, 
a w dodatku uiamek duszy Kasaudry wszczepił się do 
mego mózgu i sprawia, że złe i brzydkie odkrywam 
i nawet naprzód przewiduję. Wskutek tego, to co dziś 
mam do napisania, nie jest ani ładno am znyt dobre. 
Jednakowoż taka przestroga, wmzas napisana, może nie­
których ludzi zmityguje i na właściwą, drogę napro­
wadzi...

Pisać dziś będę o wielkiej polityce małego po­
wiatu . A  nie jest to ani żart, ani nawet złośliwość, 
ale w rzeczy samej polityka, którą tu w Horodeńskiem 
musimy prowadzić, powinna być i mądra i wielka, bo 
zakątek ten jest może najbardziej zagrożony, najwięcej 
wystawiony na szkodliwą agitacyę.J A stan umysłów 
i serc, jaki dziś tu u nas wśród ludu panuje, może 
będzie panował w całym kraju —  za lat kilka. Takich 
panów Okuniewskich jest coraz więcej i pracuje bez- 
przestannie —  nad zDurzenieni dziś ismiejąeego po­
rządku rzeczy.

Pytam więc: u/.y w takim powiecie jak nasz, 
można sobie pozwalać, dla dogodzeniu osobistej ani- 
bicyi rozdzielać ludzi dobrze myślących na kilka parryi l 
Po co to robić? Chyba na to, żeby dopomódz panu Oku­
niewskiemu i jego pomocnikom, do opanowania powiatu.

Zbliżają się wybory na marsz? łka i ma się ukon­
stytuować'Wydział powiatowy. Czcigodny i pełen zasług 
tak dla powiatu, jak też dla całego kraju p. Ludomir 
Cieński. zdecydował się i nadal ciężą,ę ten dźwigać. Tym­
czasem, zamiast podziękować mu serdecznie za tę ofiarę, 
zaczynamy robić kontrpartye i tworzyć kontrkandyda- 
turę. W szystko to się robi bardzo cicho i bardzo zrę­
cznie. Opowiadano mi. ze marszałek już za stary, 
a przez to niedołężny... Cóż to szkodzi że stary? 
Wskutek tegu rozumniejszy od wielu bardzo młodych, 
którym się zdaje, że wszystkie rozumy pozjadali.

Chodzą wieści ciche ale stanowcze, że istnieje 
partya, która pragnie wynieść bar. Romaszkana, wła­
ściciela Horodeuki na marszałka, a oddać wicemarszał- 
kowstwo p. Okunie-wsKiemu. Az wierzyć się nie clice, 
ażeby pan baron odważył sio wchodzić w jakikolwiek 
kompromis, z tak zdecydowanym wrogiem polskości, ja­
kim jesl p. Okuniewski.

sem przyniosłem świadectwo ze stopniem zaledwie
„dostatecznym11. Oburzył się tem kanonik okropnie
i wprost mi powiedział, że dla takiego świadectwa 
nie warto było tyle nafty wypalać. '

Na, drugi kurs zaszły pewne zmiany w zakła­
dzie. Najważniejsza lit ła to, że Zych dostawszy sto­
pień „ zadaw aln iąjącyuzyskał przebaczenie starego 
Dratwrowskiego i przeniósł się z powrotem do domu.
Kilku szkrabów', którym nie udało się zyskać pio-
nioi-yi. wydalił kanonik z zakładu, a na ich miejsce 
przyjął innycli Józio zdał równocześnie kolokwia 
w uniwersytecie i egzamin na podoficera i chodził 
WT mundurze sierżanta z dwiema pośrebrzanemi gwiazd­
kami na kołnierza. Był on zawsze największą chlubą 
zakładu. Nawet i myśmy się nim chlubili, gdy cho­
dził z nami na spacer ubrany w swój munuur zdlu-'  
gim bagnetem u boku.

Zimowe feryc, tak zwane mało wmkaeye, po­
święciłem cale pilnemu czytaniu „Doboru plciowTego“ 
przez Darwina. Robiłem nawet notaty i byłem tem 
tak zmęczony, że spać prawie już całkiem nie mogłem.

Obiecywałem sobie, że na zapusty, które w tym 
roku wypadał; w końcu lutego, dostanę jaki zasiłek 
od stryja i sprawię sobie dzieło Itaki a, które właśnie 
wyszło było w7 polskim przekładzie i dopiero zażyję 
prawdziwych rozkoszy.

Tymczasem zima słabła z każdym dniem i za­
powiadała się w«zeSna, piękna wiosna.

* *
*

„Ostatki1 zapust owego roku upamiętniły się 
na zawsze w7 mej pamięci, wówczas popełniłem azyn 
w7 zasadzie gluni i lekkomyślny, który jednak był 
pierwszym moim czynem samoistnym. i

W  niedzielę zapustną siedziałem na górze 
w sali naukowej, jak zwykle zajęty czytaniem jakiejś 
bredni naukowej, gdy nagie wpadł do sali Wawrzyn. 
czerw7ony, zasapany, wołając do mnie:

—  Proszę panicza na d ó ł !

Niemniej doszło do nioieli uszu. że pan wicemar­
szałek, z ochotą pozbył by sr , dodatku „\viee“ — i zo­
stał marszałkiem .. Myśl ta, że na tej w7ersyi jest dioćby 
odrobina prawdy, jest dla mnie wprost wstrętną i nie 
śmiem naw7et posądzać tak patryotycznego i dobrze my­
ślącego obywatela, jakim jest p. Theodorowicz z Żu­
kowa, żeby tak nierozważnym podszeptom dawrnl ucho.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że jeżeli ludzie do­
brze myślący rozdwoją się. to wyjdzie p. Okuniewski, 
z takimi stronnikami, których sobie sam dobierze.

W imię. dobrej sprawy i przywiązania (lo naszej 
narodowości, błagam was poprosiu panowie, zostawcie 
na. boku wszelkie względy osobiste, wszelkie małostkowa 
ambieye, a zgromadźcie się pod jednym sztandarem, 
wytężcie wszelkie siły i doprowadźcie do zw.eięstwa 
dobrej sprawy. Upadek kandydatury osiwiałego w pracy 
dla kraju Ludomira Cieńskiego, a zwycięstwm p. Oku­
niewskiego, połączonego z kimkolwiekbądź, byłyby dla 
powiatu naszego —  wri e c z n ą  hańbą .

Z zabory pruskiego.
TV Raciborzu, jak donoszą dziennik: poznańskie, za- 

wartero zostało przymierze pomiędzy Polakami, a 
centrum ua'zebraniu polskich i morawskich wybor­
ców. któremu przewodniczył adwokat p. Stiller, a na 
którem zdawał sprawę dotyczasowy poseł raciborski 
ks. proboszcz Frank. Po zebraniu zgromadzili się 
członkowie komitetu wyborczego na naradę i uchwalili 
jednogłośnie postawić na kandydata do parlamentu 
w Raciborsiaem ks. proboszcza Franka z Berlina. 
Tak więc katolicy polscy i niemieccy' przjszli do 
przekonania, że tylko przy obopólnej zgodzie zwal­
czać będą mogli wspólnych swych nieprzyjaciół; tylko 
za! pomocą owej zgody usunąć też zdołają wol.no- 
konserwak wnycli posłów7 raciborskich do sejmu pp. 
Gilgenheimba i Segetha. Oby im się to udało!

1 W Prusach Zachodnich komitety powiatowe 
wyborczo dzielnie pracują, rozwijając spiczystą agi­
tacje.' W niedzielę odbyły się znowu dwa zebrania 
wyborcze' powiatowe •• w Szembruczku i w Rogoźnic 
W  Szembruczku obradowano w prywatnem mieszka­
niu, gdyż lokalu nie było można dostać. Było to zre­
sztą pienysze polskie zebranie, które się w tej oko­
licy odbyło. Tak tu jak i w Rogoźnie mówił p. Fu­
lerski o wyborach w7 ogóle, a w7 szczególności o do 
bryj organizacji wyborczej. W  jedneni i dregiem 
miejscu wybrano komitety wyborcze paraliujne i mia- 
nowano mężów zaufania.

—  Go się stało ?
—  Proszę na dół, do parlatorni... Panihiabina 

przyjechała!
Mówił to, spozierając na mnie z taką czołobi­

tnością, ze mnie śmiech pusty porywał. Sw7oją droga 
nie byłem w stanie zrozumieć, po co on mnie wola
i co to za „hrabina,1,! mogła być. spytałem go znowu:

—  Co za hrabina?
—  Nie mogę wiedzieć,, proszę łaski... Ale ja ­

kaś wielga hrabina, z lokajem, co ma hrabskie gu- 
dziki na manili.

Jeszcze nic z tego nie mogłem zrozumieć,, roz­
pytywałem go wię-c o bliższe szczegóły, a on pospie­
sznie recytował :

— Przyjechała karetą... Sam ksiądz kanonik
do niej wyszedł, spytała się o panicza... Gada. że 
jest wam, to jeSt paniczowi ciocia... To ją zaprowa­
dził kanonik do „parlatorni-1, a mnie posiał panicza 
wołać... Oba mniejsze już poszli... Ta niech panicz 
zaraz idą, żeby' się hrabina nie zagniewała

Poszedłem, sam nic wiedząc do kogo mnie 
wzywvają. ■

Jakrż była moja uciecha, gdy w parlatoryum 
ujrzałem ciotkę Pomianowm, bliską kuzynkę mej ma­
tki i sąsiadkę, z córką Jad winią. Z zapałem ucało­
wałem jej obie ręce i zacząłem się gorączkowm roz­
pytywać o doin, o mamę, babunię i siostro.

Ciotka była dla nas bardzo łaskawa, przywio­
zła nam całe pudełko cukierków7 i zozmawiała calu
godzinę, wreszcie zaprosiła nas, żebyśmy do niej 
przyszli po południu do hotelu

Miałem wielką ochotę, żeby propozycję tę zro­
biła sama kanonikowi, ale on jUŻ był gdzieś wyszedł 
z zakładu, a nie podobna bvło ciotkę zatrzymywać. 
Postanowiliśmy prośbę tę powtórzeń kanonikowi 
i uzyskać pozwolenie na wyjście Zuawało mi się 
prawie niepodobieństwem, żebyśmy pozwolenia nie 
dostali. (C d. n.),
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.Wi c i k i .  v\ i ... c l u d o w y  zwołuje ks Stojalcw- 
siei do Krakov > na dzień 16 stycznia godz 1 po- 
poi. Horn. dek uziom- wiecu .jest następujący: 1 Za­
gajenie. ks. M«jai<i\vski. 2. Działalność posłów na­
szych a sicyaino-demokratycznych. Dr. M. Danielak. 
3. .Pro.je; t ustawy o organizacji włościan, ks. Andrzej 
Szponde \ 1. Orghnizacyn stronnictwa, ks. St. Stoja- 
łowski. o. Wnioski.

Vv'ii!dor:iu.ści o kandydaturze ks. Stojałowskiego 
na pod; do Rady państwa w miejsce ś. p. Hompe- 
clia, pph.ierdz i Pszczółka, któa w ostatnim (24) nu­

merze Zi.niwa następującą notatkę:
„Wybór posła do Pady państwa w powiecie 

fąńeucko-oiskmt rozpisany został na dzień 3 lutego. 
Vybor'-y łych powiatów zaprosili ks. redaktora na 

zgrcupadzi nie w Goszycach, na którem było około 
iOD lu<lz\ ks redaktor przedstawiwszy położenie po­
lityczne, zgłosił ‘ swoją kandydaturę, która przyjętą 
została jednomyślnie. Na Nowy Rok odbędzie się 
z rromadzenie wyborcze w Przeworsku, a 2 stycznia 
w Nisko lub Leżajsku".

W numerze świątecznym nawołuje N ów  P-ressa 
do poko ju.

Widok powszechnego kłopotliwego położenia — 
pi i/.o naczelny organ opozycyjny, w jakiem znajdują 
się ludy, konstytucja. państwo i monarchia, musi 
wreszcie doprowadzić do zrozumienia tego, żtgdroga 
pokoju je ;t zarazem drogą sprawiedliwości i że ona 
dla wszystkich części państwa drogą, najrozsądniejszą. 
Nieinoy me żądają niczego innego, jak teg-o co Gzesi 
zawsze mają na ustach: równouprawnienia, a równo­
uprawnieniem nie jest to, jeżeli dla nich sprawa 
językowa w < /echach będzie tak unormowana, jak 
zresztą nigdzie w calem państwie Po próbach sta­
nowczości jakie złożyli, iż zawsze jeszcze opierają 
się na samowolnie zapisanej kartce papieru, nie mo­
żna tego maezej nazwać, jak prowadzeniem dalej 
v alki dla walki ale to róiwna się także przemienie­
niu tej walki w walkę narodu sześciomilionowego 
nrzeciw narodowi, liczącemu sześćdziesiąt milionów

Po czyjej stronie będzie ostateczne z ycięstwo. 
me trudno odgadnąć, ale jeszcze jaśmejszem jest, 
ze  lozstrzygnienie musiałoby nastąpić na gruzach 
Austryi. Gdyby w narodach, wchodzących w skłnd 
większości, nie miało znaleść sie tyli austryackiego 
patryotyzmu, aby przedtem cofnąć się, to mu­
siałby je skłonić do pokoju narodowy interes’,' który 
tylko w Austryi znajduje ochi onę, Szyderstwem jest, 
nmwic o niemieckiej żądzy panowania, jak to stało 
się świeżo w rezolucyi Czechow Najiepszem, czego 
Niemcy mogą spodziewać się z przywrócenia parla­
mentarnej działalności, jest to, iż staną się zunwu 
polityczną i narodową mniejszością w Radzie pań­
stwa, a cały rezultat ich rozpaczliwej wałki ogra­
niczy się do tego, iż nie będą wydani im łup samo ■ 
woli.

Większość przeto nie potrzebowałaby istotni? 
robić wielkiej ofiary z poczucia sw-ej godności i po­
tęgi dla osiągnięcia pokoju Lecz pokój w Czechach 
byłby zarazem pokojem w Austryi, wejściem na tory 
kcnstytucyi, zakończeniem kłopotu na Węgrzech, 
uspokoieniaia ir.onorchii. To wszystko jest obecnie

zakYvestyonowane i dokądkolwiek zwrócimy się. do­
chodzi naszych uszu głoszona przez tysiące przestro­
ga: Pokuj ludziom na ziem i! Cc prawda, ewangelia 
dodaje do tego peine znaczeniu słowa: ludziom do­
brej woli *

* *
*

Dnia 22 biu. odbyło sie w Briksen z g a o m a - 
d /, e n i e mężów za ufania t y r o l s k i e g o  s t r o n ­
ni  c t w a k 1 e r y k a 1 n e g  o, w którem wzięli udział 
posłowie do Rady państwa lir. Huyn, dr. Scliópfer i 
Zallinger, oraz grono posłów sejmowych. Uchwalo­
no rezolucyę z wyrażeniem uznania posłous stron­
nictwa za, icli usiłowania, zmierzające do porozumie­
nia ze stronnictwami mniejszości w Radzie państwa 
i prośbę, aby dalej działali energicznie w tym kie­
runku, w interesie Niemców i przywrócenia narodo­
wego pokoju.

* * Ł
V ‘ J  s

Wychodzący w Bernie organ mlodoezeski Lidove 
Nowiny donosi z Wiednia, a praYvdopudobnie na pod­
stawie informacji któregoś z posłów czeskich —  iż 
W' tych dniach odbył prezydent ministrów' br.. Gautsch 
l i c z n e  k o n f e r e n e y e  z p o s ł a m i :  Jaworskim, 
Dzieduszyckim, Englem, Stranskym, Pacakiem i He­
roldem; dalej z reprezentantami kiubów: południowo- 
słowiańskrago i katolieko-ludowego. Br. Gautsch nie 
złożył żadnego takiego oświadczenia, które wskazy­
wałoby na to, iż nie' chce rządzić na podstawie wy­
rażonych w projekcie adresowym większo ś/i zasad 
autonomii i równouprawnienia.

Przedstawiciele stronnictw większości oświad­
czyli natomiast gotowość umożliwienia parlamentar­
nego traktowantal przedłożeri rządowych. W  tym ce­
lu mają być rozporządzenia językowe zmienione, ale 
dopiero do sesji czeskiego Sejmu, który ma wzno­
wić rozprawy nad ustawą językową dla władz auto­
nomicznych, a to na podstawie zasad, przyjętych 
w roku przeszljmi przez reprezentantów obu narodo­
wości. Analogicznie do tej ustawy m? rząd nastę­
pnie zmienić rozporządzenia językowe dla władz rzą­
dowych.

Rada pajistwa ma być następnie zwołana na 
24 lutego. Jeżeli opozycya zaniecha obstrukcyi, wów­
czas gabinet pozostanie niezmieniony. W przeeiwnym 
razie utworze br. Gnidach ministerstwo parlamentar­
ne, które roswiążfe Radę państwa i ? -irządzi nowe 
wybory na podstawie ordynacji wyborczej z r 1873, 
t. j. pośrednio przez. Sejmy. To wszystko ma być 
przeprowadzone do maja l898r., tak, -aby zaraz po­
tem inożna przystąpi* do rokowmń w sprawie dchn’ 
tywnej ugody z Węgrami

*r *
r *

Paryski Le Temps, organ francuskiego mini­
sterstwa. spratv zagranicznych, omawia we wstępnym 
artykule, zatytu łow anym Polacy i C z e s i ,  najśwież­
sze manifestacja sympatyi obu tych pobratyr/n yych 
szczepów słowiańskich. Ż uwag, jakiemi autor arty­
kułu tego dzieli sie z publicznością francuską, warto 
zaznaczyć kilka następnych ’

„Ci, którzy liczyli na to, iż do upadku lir. Ba- 
deniego sojusz polsko-czeski rozluźni się, omylili 
się. Nie ulega wątpliwości, że właściwy „lud“ mały 
tylko udział bierze w tych demonstracjach. —  Tak 
w Galicyi. jak i w Czechach socyalizm dezorgani­
zuje zastępy narodowe, a pod zasłoną mtemaeyona- 
łizmu na ślepo służy interesom niemieckiej hegemo­
nii i teutońskiego cetralizmu.

Nie mniej jednak jest pewnem, że arystokracya, 
szlachta i młodzież akademicka, jednem słowem, 
klasy miarodawcze, jaknajwyrażnioj podają bratni, 
dłoń Czechom. Zbliżenie się to byłoby uiemożliwein, 
gdyby nie fakt. że złagodzi* się stosunek Polaków, 
do Rosyan dzięki polityce pojednania, iaką w War­
szawie zainaugurował Mikołaj TI*.

Zdaniem Tenipsa, Polacy, poddam' berłu habs­
burskiemu. raz na zawsze zerwali ze systemem 
obojętności i aliansów' przejściowych, a odtąd stale 
w przymierzu z Czechami trzymać się będą polityki 
sloYYiańsko-federalisty cznej.

* - *
W Warszawie ukazał się prospekt nowego 

dziennika, któremu opinia już z góry nadawała cechy 
pisma ugodowego, Ku/jera Polskiego. Pismo to za­
cznie wychodzić codziennie, nie wyłączając świąt 
i niedziel, od Nowego Roku. Jako redaktor, podpi 
sany p. Wincenty Kosiakiewicz. Program skreślony 
w wyrażeniach dość ogólnych. Koncesya bardzo 
obszerna, pozwala Kuryerow: ukazywać .się dtva 
razy na dzień. Prenumerata bardzo nizka, wynosi 
4 ruble na rok

* * ,
*

Prasa rosyępka znów' zajmuje sie w ostatnich 
czasach wiele Polakami.

Głosy to —  po większej części — me nazbyt nam 
przychylne... T tak przez cały szereg dni Mo&k vned. 
znowu poświęcały całe szpalty stosunkom polskim 
z właściwa temu onranowi namiętnością. Naturalnie, 
wszystkie „odkryciu Musk. 'icied. odbijały się echem 
rozgłośnem na szpaltach petersbur.sk. lwięta. MN. 
OtaofosM pomieściły dwa artykuły rzekomo progra­
mowe o stosunkach polskich, a w artykułach tych 
cofają się z dawnego, dość przychylnego dla Pola­
ków' stanowiska

PeUrsh. TUledomosti milczą teraz o Polakach.
Za te .<?$/» Otieczestwa 'bardzo sympatycznie 

pisze o potrzebai h oświaty' ludowej w Król. Dol­
skiem, a p. Engelhardt specyalnie wysiany de W ar­
szawy korespondent zapew’nia. że Polak j.ost;. czło­
wiekiem takim samym, jak Rosyanin, spokojnym, 
bez nadmiernej „ebytrości“ lub „namiętności'' —  i 
że w obecnycli stosunkach ,.z nikim innym żyć nic 
może, jeno z Rosyą“ .

Telegramy „Słowa Polskiego1'.
W ie d e ń , 27 grudnia. Źape^niąją, iż rozpo­

rządzenie cesarskie, ustanawiające prowizorymn u.ęo- 
dowrn opublikowane zostanie w gazecie urzędowej 
w styczniu, równocześnie z opublikowaniem ofis-owie- 
dniego rozporządzenia rządu węgierslaego we wła- 
śoiwem piśmie urzędotwem. Rozporządzenie austryac- 
kie, ustanawiające ti-mie,sieczne prowizoryum budże­
towe, tudzież kwotę i repartycyę wydatków na spra­
wy wśpolne będzie ogłoszone ania 31 grudnia.

Wiedeń, 27 grudnia. Cesarz przybył wczoraj 
z Wallsee.

W  edeń, 27 grudnia. Uczeń szewski Henryk 
Magy, nieostrożnie obchodząc się z rewolwerem za­
strzelił ucznia tokarskiego Jana 8iia. Gdy dostrzegł, 
że tanten nie żyje, sam także odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

Praga, 27 grudnia. Przez dwa dni święta, 
patrole bviy wzmocnione, ponieważ obawiano się

f O t O & l K Ą . .
M in is te r  bar. Loebl odjechał wczoraj popołudniu 

poepiaszuym pociągiem do Krakowa, gdzie będzie 
udzielał dziś posłuchań urzędowych. We wtorek po­
wróci p. minister do Wiednia.

Namiestnik ks. Saugubzko wyjechał ua święta 
do Gumuisk.

Nominacye. P. miUistei wyznań i  oświaty 
p;;,;,znal ósma rangę następującym profesorom szkół 
średn ich :

1) Franciszkowi Szyndlerowi w Brodach, 2) ks. 
-iiiToniemu Hoehekerowi w Brzeżauacn, 3) Sotronowi 
Niedzielskiemu, 4) Michałowi Kusionowiczowi i 5) Jć- 
zefowi Wasilkowskiemu —  wszystkim trzem w Koło­
myi, 6) Władysławowi Kulczyńskiemu w gimnazyum 
św. Jacka i 7) Stanisławowi Bednarskiemu w ginma- 
zyuin III. w Krakowie, 8) dr. Emilowi Kalitowskiemu 
w gimnazjum akademiekiem, 9) dr. Józefowi Ogór­
kowi i 10) Władysławowi Reslowi w gimnazyum II., 
11) dr. Antoniemu Danyszowi w gimnazyum Franci­
szka Józefa we Lwowie, 12) Józefowi Kretowiczowi 
w Nowjni Sączu, 13) Andrzejowi Czyczkiewiczowi 
w gimnazyum II. w Przemyślu, 14) JulianoYvi Sutowi- 
czowi w Rzeszowie, 15) Leonowi Lemochowi i 10) 
Walentemu Wróblowi w Sanoku, 17) ks. Karolowi. 
Zoellerowi w Stryju, 18) ks. Izydorowi Jezierskiemu 
w ZłoezoYvie; w szkołach realnych- 19) Frunoiszkowi 
Jeziorskiemu w Krakowie, 20) Tadeuszowi Kukurudzie, 
21) Jozefowi Bntnerowi i 22) Karolowi Trocnanowskie- 
mu w Stanisławowie, 23) Franciszkowi Nowosieiskiemu 
wT Tarnowie.

Mianowania kolej owo. Przeniesieni zostali 
asystenci kolejowi: Karol Goedrich z Chryplina do Za- 
blotowa, Dmyter Łukaszewicz z Pyszkowiec do Jezu- 
pola. Jan Topolnicki z Jezupola do Chryplina. Jan 
Wilłmun z Chryplina do Nowosielec szlacheckich Prze­
niesiony w  stały stan spoczynku drogomistrz kolejowy 
w  Stanisławowie Romuald u azali.

Awans urzędników pocztowych. Wiener 
Zty. ogłosi w tych dniach mianowania starszych 
oneyałów pocztowych Na liście tej znajdują się gali­
cyjscy i bukowińscy urzędnicy: Artur v, Payersfeld, 
Józef Poeche, Leopold Bernhard, Henryk Ringler, Wład. 
Gliński, Emil Juzyczyński i Józef Tyszkowski we Lwo­
w ie; Franciszek Janku w Krakowie; Franc. Łabaza, 
Teofil Drzymała i Biażej Dobrowolski \\ Przemyślu; 
Ferdynand Woliński w Samborze; Guslaw Mochnacki 
w Drohobyczu: wreszcie Jan Mikitowiez i Dominik U- 
borio w Czerniowcacli.

P. Edwaid Tołioczko, adyunkt miejskiego 
urzędu budowniczego, otrzj'mał od nieznanej osoby 
pakę towarów korzennych, która nieprzyjęta przezeń 
odesłaną została miejskiemu Zakładowi sierót, ua t/ecz 
ubogiej dziatwy.

P. R. Żelazowski, który po szeregu znaku 
mitem powodzeniem uwieńczonych występów gościn­
nych wT Pradze i Pilznie. powrócił na święta do Lwowa, 
udaje się znowu we środę do Zagrzebia, gdzie wystąpi 
pięć razy w teatrze narodowym.

Opłatek w  Domu pracy. W piątek wieczo­
rem przybyła p. nainiestnikowa księżna Sanguszkowa 
do „Domu pracy“ Tow. „ Opatrzności“ * na opłatek, 
którym łamała się z każdym z prebendaryuszy. Przy 
uroezystośei tej byli obecni członkowie dyrekcyi: ks. 
kau. Gorazdowski. E. Zeypek i Boi. Lewicki.

Boże Drzewko. I tego roku p prezydentowa 
Mniszek Tchorznicka zajęła się urządzeniem „Bożego 
Drzewka11 dla dzieci sług sądowych Ta skromna uro­
czystość odbyła się wr sobotę. Dziatwa sowicie obda­
rzoną została i z uroczystości oaniosła podniosłe wra­
żenie.

Świięta Bożego Narodzenia, wymagające 
tyle pracy i niezbędnych przygotowań ze strony naszych 
uroczych gosposi — minęły szybko, jak błj-skawica, 
pozostawiając po sobie tylko —  wspomnienie. W ciągu 
dwu dni skonsumowano od tygodni gromadzone zapasy 
wiktuałów i najrozmaitszych wyrobów kulinarnej sztuki, 
zużyto setki gratulacyjnych frazesów, bogdajby choć

.w części szczerych, bawiono się jednak w ogólności 
dobrze.

Pogoda, tak chwiejna przed świętami, ustaliła się- 
w siarczystym mrozie, który wytrzymał rzetelnie przez 
dni świąteczne. Okoliczność ta, niemiła może amatorom 
ciepłego pieca, bardzo jednak była pożądauą dla zwo­
lenników łyżwiarskiego sportu, to też na stawach lwow­
skich roiło się od starszej i młodszej generacyi.

Teatr również gromadził na każdem przedstawie­
niu gęste szeregi słuchaczy. „Matkę Schwarzenkoi, 
grano w sobotę na dochód wzajemnej pomocy artystów 
teatralnych.

Ogólny eharał ter świąt tegorocznych był zresztą 
spokojny, co najwidoczniej uzewnętrzniło się w kronice 
policyjnej, która z dni świątecznych me notuje nam 
żadnego ciekawego wypadku. . v , .

Przerwa ruchu zdarzjla się na kolei,elektry­
cznej w ulicy Zyblikiewieza, między 7 a 8 wieczorem 
w dniu Wigilii. U wozu ar. 2, dążącego ku miastu, 
pekla przednm oś, skutkiem czego wóz osiadł na 
bruku i musiano dopiero sprowadzić z remizy wózek i 
podsunąć go pod przednią platformę, by kalekę za­
wlec do domu. Operacya ta zabrała przeszio godzinę 
czasu.

Pożar sklepowy wybuchł wezor, j  o trzy 
kwadranse na drugą po południu w ulicy Boimów pod
1. 9 w sklepie Józeta Flekiera. Zaalarmowano, straż, 
pożarną, której pierwszy tren przybył dość wcześnie 
by jeszcze zapobiedz groźnemu nieDezpieczeństwu Po­
żar powstał w tylnej części sklepu, zapewne od rzu 
conej zapałki i objął w jednej chwili stosj- waty, od 
której poczęły gorzeć inne towary. Szkoda dość zua- 
czna, sklep bowiem nie był ubezpieczonym.

W ybryki żołnierskie. Wczoraj o pół do dru­
giej w nocy, w ulicy Żółkiewskiej, zaczepił jakiś podo- 
ehocony żołdak powracającą od rodziny ze swym mę 
żem stróżowę Maryannę Jaworską, sądząc, iż kobiet:; 
idzie sama. Gdy przerażona Jaworska, poczęła wołać 
na pomoc idącego o parę kroków z tyłu męża, pijani 
żołdak dobył bagnetu i pchnął nim kobietę w usta. Ba­
gnet przebił jej wargę, wybił dwa zęby i skamczyl
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nowych zajść podczas tych dni, wolnych od pracy. 
Śnięta jednakowoż przeszły spokojnie. Podczas obu 
norj ulice były puste, jak wymarłe; we dnie pano­
wało dość znaczne ożywienie.

P r a g a ,  27. grudua Mmemanj atak na szkołę 
niemieck7 w Wers. z o w ca eh okazuje się wymysłem, 
Zapalacz lamp, którego aresztowano pod zarzutem 
udziału w tym ataku, został zwolniony. Wyjaśniono, 
że wiadomość o ataku wymyślił pijany polieyant, 
który zranił się w głowę wskutek upadku, a, o na­
padzie opowiadał, ażeby ujść kary.

Budapeszt, 27 grudnia. Banffy udał się do 
Wiednia, ażeby złożyć cesarzowi Franciszkowi Jó­
zefów  raport o węgierskiej sytuacyi parlamentarnej 
; ś od ach, projektowanych przez rząd.

Budapeszt, 27 grudnia. Obecnie jest już 
ustanowionem, iz rząd ureguluje prowizoryum ugodowe 
w drodze rozporządzenia z konieczności, ponieważ 
w innej drodze nieda się przeprowadzić ani układu 
z Austiyą, ani wzajemności, a w takim razie zagra­
żałaby obawa, że podlegające ocleniu towary z za­
grani :y mogłyby być wprowadzane na Austryę bez cła.

Budapeszt, 27 grudnia. Zebranie ludowe, zwo­
łane przez partyę niezawisłą, miało przebieg po­
żałowania godny. W  saJi zgromadziło się 2000 osób, 
Jównie socyainych demokratów. —  Wołali oni: 
Niech żyje socyalna. demokracja! Prawo i chleb dla 

wszystkich! Precz ze wspólnem terytorj um cłowem! 
Obecni członkowie partyi niezawisłej, posłowie Fran­
ciszek Kossuth, Toth, hr. Aleksander Benyowski byli 
wobec tego zmuszeni do oświadczenia, że posiedzenie 
me będzie otwarte, lecz że nastąpi zwołanie innego 
zebrania. W tedy dopiero zaczęły się burzliwe sceny, 
Niektórzy socyaliści zaczęli grozić posłom. Dopiero 
przywołani policyanci opróżnili salę. —  Socyaliści 
wyszli śpiewając „Marsyliankę*. Obecni w sali ro­
botnicy wiejscy widocznie fraternizowaP ze socjali­
stami. Nowe zgromadzenie zwołane zostanie prawdo­
podobnie na czwartek.

Paryż, 27 grudnia. Onegdaj w pobliżu Peage 
de EoussiUon zdarzyła się groźna kolizya dwóch po­
ciągów. W iele osób odniosło rany, ale stan ich de 
budzi większych obaw. Inżynierowie państwowi i ko­
lejowi zbadali miejsce wypadku. Urzędnik kolejowy 
ze staeyi Clonas, oskarżony o spowodowanie kata­
strofy przez swe niedbalstwo, został uwięziony.

Baym, 27 grudnia. Poseł niemiecki doręczył 
w Watykanie własnoręczne pismo cesarza Wilhelma, 
v którem cesarz zapewnia papieża, iż obecna akcya 
Niemiec w Chinach skierowana jest ku zapewnieniu 
bezpieczeństwa tamtejszym katolikom i misyonarzom 
katolickim

Sofia, 27 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Skupczyny prezydent ministrów Stoiłow odpowia­
dał na interpelaeye Opozym" co do Macedonii i Do­
brudży.

Co do pierwszego, a mianowicie co do okru­
cieństw, które miano spełnić w Macedonii, objaśnił, 
iż poczynił już odpowiednie kroki i ma nadzieję, że 
Drzy dobrej woli sułtana, zapewniony zostanie spo­
kój Bułgarom w Macedonii. Ma on wielkie zaufanie 
do szczerości uczuć sułtana dla Bułgarów, poddanych 
tureckich, a tej życzliwości dowodem jest dopiero co 
dokonane nn inowanie biskupa Sinessi: ma także 
nadzieję, że i .nne beraty będą rozdane.

Co się tyczy drugiej interpelacji, Stoiłow, po­
wtórzywszy poprzedni' dane oświadczenia, rzekł, iż 
zasadą obecnego rządu jest nie mieszać się do we­
wnętrznej polityki obcych rządów Opozycja oświad­

w język. Żołniers zbiegł, pokaleczonej udzieliło pomocy 
To w, ratunkowe. Śledztwo wdrożone.

Przejecnama. Na ulicy Szpitalnej przejechał 
jakiś dorożkarz sześćdziesiecioletmego starca Michała 
Andruszyczyna i pokaleczył go w ręce i głowę. W  ulicy 
zaś Żółkiewskiej przejechał dorożkarz prywatny (hote­
lowy) żołnierza policyjnego Stefana Buczka i skaleczył 
go w głowę i Logę Obu woźniców aresztów ano.

Trzy ognie kominowe wybuchły wczoraj we 
Lwow ie: pierwszy o godzinie 3 po połudaiu w domu
L. Komera, przy uncy Kazimierzowskiej pod I. 33., 
drugi po 4 godzinie po południu w domu p Jędrzeja 
Gołębia przv ul. Łyczakowskiej pod 1. 134 i o godzinie 
8 wieczorem w ul. Zamarstynowskiej 1. 21. Czyż ani 
jeden dzień obyć mę u nas nie może bez ogni komi­
nowych ?

Troje osób zaczadzony oh. W pierwszym 
dniu Świat o godz. 7 wieczorem wezwano pogotowie 
Tow. ratunkowego na ul. Zborowsidch do domu pod
1. 10., gdzie zarobnik Aleksander Janicki, zatkawszy 
rano przedwcześnie piec, zaczaaził się wraz z żoną i 
dzieckiem czteroletniem Mieszkańcy domu, widząc, że 
irzwi mieszkania dzień cały zamknięte, zaniepokojeni 

wybiii je  i wezwali pogotowie towarzystwa ratunko­
wego, które po dłuższych usiłowaniach przyprowa­
dziło zaczadzoną rodzinę do przytomności,

Z Tow, ratunkowego. Nie obchodziło świąt
pogotowie Tow. ratunkowego, wzywano je  bowiem 
podczas dwu dni ostatnich d w a d z i e ś c i a  i j e d e n  
tazy. Jak łatwo się domyśleć, największej liczby pa- 
cyentów dostarczyły b jatyki uliczne i szynkowe, sta­
czane przez rozmaitego rodzaju i stanu podochucone 
indywidua. Wśród tej liczby zmasakrowanych „tępemi 
lub ostrtmi narzędziami*, jak rondle, szklanki, krze­
sła i t. d., zasługuje na wzmiankę czeladnik fryzjer- 
ski p. Wilhelm Schnipper, który stoczywszy z swym 
koleżką zaciętą walkę na nożyce, otrzymał od niego 
pięć pchnięć, jedno w twarz, cztery zas w plecy.

Znfw  ka astrofa kolejowa. Z W arszaw y  
pon oszą: Bod Skierniewicami nastąpiła we wtorek fa-

czyła, że jest zadowoloną temi wyjaśnieniami, a Izba 
przyjęła je oklaskami. Jutro zamknięcie sesyi.

Ateny, 17 grudnia. W  chwili gdy grecka łódź 
kanonierska opuszczała zatokę Ambrachia, dano do niej 
z fortu Prewezy ognia z armaty. Okręty greckie mu­
siały zawrócić się. Rząd grecki nakazał swemu po­
słowi Maurocordato, zażądać wyjaśnień.

F.anea, 27 grudnia. "Wiadomość o zamordo­
waniu 4-e Ji wieśniaków7 chrze.ściańskich przez Maho­
metan (w pobliżu Armiro) wywołała pośród powstań­
ców wielkie oburzenie. Admirałowie zarządzili środki 
zapobiegawcze, ażeby odeprzeć ewentualny atak na 
kordon. Przednie straże zostały wzmocnione —  i 
dawaną jest pilna baczność na komunikacje z miastem.

M a s a w a , 28 grudnia. Ajencja Stefaniego 
donosi: Wczoraj została Kassala wydaną Egipcyanom.

Madryt, 27 grudnia. General Weylei- ,b. ge- 
nerał-gubernator wyspy Kuby, dziś prześle krflowej 
regentce tormalny adres, zwracający uwagę krolowej 
na wojownicze orędzie prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Mc Kinleya w sprawie Kuby. Adres zreda­
gowany jest w wyrażeniach pełnych najgłębszej czci, 
a generał wnosi go na zasadzie prawa, dozwalają­
cego każdemu żołnierzowi zwracać się osobiście do 
naczelnika państwa,
— — M M — M B— « — M— ■

Dział ekonomiczny.
i i l d d a  zboźLowa.

(1'eleijram „Słowa ‘polskiego"). '
Wiedeń, 25 grudnia. Wczorajsze obroty ter­

minowe, wskutek wyższych notowań nowrojorskich, 
były cokolwiek więcej ożywione.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11.82,
11.78 i 1P80. a kukurydzę na maj-czerwiec po 5.68. 
Notowały: żyto na wiosnę 8.80, owies na wiosnę 
6.66 do 6.68, rzepak na styczeń-luty 13.50 do 13.60.

Spirytus doznał znów obniżki. Płacono za go­
towy, kontyngentowy towar 18'30, :ądano 1850.

Depesze handlowe z 27. bm
Z targu pieniężnego.

W ied eń . Alpejskie T o w a rzys tw o  górn icze 12970 
W ęg.ersk ie akcye kredytow e 379*50. A kcye anglo-austry- 
ackie 160*— . A kcye  banku U nion 291'— . A kcye kolei południo­
w ej 77*25. Losy  tureckie 58*80. A kcye kolei państw ow ej 334 '50 . 
A kcye  kolei . w ow sko-u zern iow iock iej 293'50. 4-procentowe 
galicyjskie ob igacye propinacyjne z  1889 r. 97'40. \kcye ty to ­
n iow e 144'25. W ęgiersk ie ob ligacye indem nizacyjne 97'10. 
A kcye kolei Ebental 259 '— . Akcye banku dla kra jów  koronnych 
214'50. 4-procentow a w ęgierska renta złota 121'60. Akcye 
banku zw ią zk ow ego  254'— . W ęgie rska  renla papierowa 99 55 

■Kredytowe ziemskie t42 '— . K redyty  351*75 Rimamurania 245*— . 
fubel pap ie row y 1 28*— . Usposobienie spokojne.

Budapeszt. Austr. kredyty  350*70, W ęg. pożyczka  pre­
m iow a 153*— , W ęg . bank kredytow y . 80* — , W ę g . bank eskon- 
to w y  245*50, W ęg . bank hypoteczny 271*— , W ęg . renta koro­
now a  99 50, Rimamurania 244*— .

Berlin. K redyty  22(1*60, Staatsbahny 142*— , Lom bardy 
33*75, Austr. z to t i  renta 103*20, Austr srebrna renta — *— , W ęg . 
złota renta 103*25, D isco.ito Comandit 199*60, Laura 183*75, Bo- 
chumei 202*75, Harpener 190*— , Ko lej Ostpreussen 94*50, Ko lej 
Mittelmeer 99*10, Ko lej M erid ional 135*80, Ko lej Henry 111*40. 
Renta w ioska 94*60, Południow a 33*75, M lawka 32*90, Turki 
1 1 2 — , Rosyjsk ie banknoty 216*75.

Frankfurt. K redyty  297*37, Staatsbahny 282*— , Lom - 
bar lv  68*50, W ęg . z ło ta  renta 103*— , W ęg . renta koronow a 
99*75, W łosk ie — *— , Harpenei — *— , Disconto 199*25.

Londyn 2s/a procentowe Konsole 11 21/4, Lombardy 7V4.
— — a—  —  ....... —  . m _j

tulna kolizya dwóch pociągów kolei warszawsko - wie­
deńskiej. Obie lokomotywy i 4 wagouy rozbite. Siedrn 
osób oaniosło ciężkie uszkodzenia.

Stuczterdziestoletni starzec. W Moskwie 
w domu roboczym znajduje się aresztowany za „żebra­
ninę* starzec 140-letni Kuźmin. Jest dość jeszcze silny 
i czerstwy, choć nogi mu nie służą. Przez długie lata 
pracował w kopalniach złota na Syberyi. Jak twierdzi 
Kużmm. jego ojciec żył lat 15U, a matka 109. Sam 
on mniema, że dlatego doszedł do tak późnego wieku, 
że nigdy nie pił wódki, nie palii i... nie był żonaty.

Klown z twarzą Ibsena. Wielki poeta Pół­
nocy dziwnych ma wielbicieli w Chrystianii. Daje tam 
przedstawienia cyrk, który ma bardzo pomysłowego 
klowna. Pewnego razu błazen ten pojawia się na are­
nie cyrkowej w masce, wiernie naśladującej twarz wiel­
kiego Ibsena Publiczność zamiast oburzyć się na to, 
objawiała swą radość wszelkimi sposobami. Klown wy­
prawiał najrozmaitsze błazeństwa, a publiczność rado­
wała się widokiem Ibsena... Mimo, że nazajutrz prasa 
zgromiła niedorzeczuy pomysł cyrkowego błazna, pu­
bliczność co wieczora każe się klownowi pokazywać 
z twarzą znakomitego dramaturga. ,

Awantura, wywołana dnia 1 października br. 
w  wiedeńskiej Radzie miejskiej, znalazła w tych 
dniach epilog w sadzie w Alsergrund. Mianowicie 
wice-burmistrz Strobach zaskarżył radnego dra Alfreda 
Mittlera o obrazę czci, polegającą na tem, iż M. po­
wiedział Strobachowi na posiedzeniu Rady: „Zamknij
pyski* Dr. Mutler skazany zestal na 20 zł. kary lub 
4 dni aresztu.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka .- 
Dziś w poniedziałek popołudniu o godz pół do 4 (po­
pularne przedstawienie dla dzieci) „Jaś i Małgosia 
opera w 3 aui. E. Huinperamcka. —  Wieczorem o g. 
pół do 8 (po raz 31 „Kozioł ofiarny*, krotoehwila 
w 3 aktach

Nowe okręty „Lloyda". Rada zarządzająca 
..Lloyda austryackieg*o“ na ostatinem swem posie­
dzeniu dnia 20 b. m. postanowiła zbudować we wła­
snym arsenale nowy wielki parowiec oceanowy dla 
służby indyjskiej. Parowiec ten będzie miał 7250 ton 
objętości, a więc ma być o 1200 ton większy od 
wszystkich innych statków Lloyda. Buuowa zacznii 
sie za dwa miesiące; tak samo we własnych warszta­
tach kompania będzie budowała mniejszy parowiec 
dla linii dalmatyuskiej. — Parowce indochińskie. 
k tire  dotąd dochodziły do Kobe, od początku r. 1891 
sześć razy na rok będą szły aż do "V okohamy, po­
nieważ od pewnego czasu w tym kierunku rozwiną 
sie ożywiony ruch handlowy,

Kongres metalurgiczny. Dzienniki peters­
burskie donoszą, iż projektowane jest zwołanie po 
wszeehncgo rosyjskiego kongresu metalurgiczne" 
do Charkowa.

' . Fabryka juty w Łodzi. Fozioój donosi: 
Z zapoczątkowania jednego z bankierów ma na przy­
szły rok powstać w Łodzi fabryka juty, oraz woi 
ków jutowych na wielką skaię. Konsorcjum, z !ożnm 
z kapitalistów7 zagranicznych, ma z wiosną trzysta 
pić do budowy potrzebnych w tym co!u gmachów 
W  Królestwie Polskiem dotychczas są dwie fabryk1, 
w tym rodzaju na większą skalę. 1

Fabryka chemiczna, wyrabiająca preparaty 
wyłącznie ze srebra, założona będzie wkrótce w oko­
licach Petersburga.

Osuszanie biot poleskich (na Pińszezyźnie* 
postępuje wciąż naprzód, Ogólna przestrzeń osuszon 
wynosi już około 3 milj. dziesięcin. W  roku 189 
mają się odbyć roboty moliera/win" na przestrz n 
45.000 dziesięcin gruntów skarbowych i 15/100 w y  
watnych. Kanałów nowych mmcjszyeh i większy 
ma powstać 186.

Produkcya złota w  Afryce południowej. 
W  listopadzie rb. produkcja złota w A fryce połudn. 
wynosiła 297.124 uncyj wobec 274.175 unc. w pa­
ździerniku i 201.113 unc. w listopadzie 1896 r 
Od 1 stycznia do 30 listopada r. b. wyprodukowano 
unc. 2,723.462 wobec 2,073 067 przez takiż prze-i* 
czasu r. z.

Handel zagraniczny Rosyi. Z ogłoszonych
danych urzędowych o handlu zagranicznym Rosyi za 
przeciąg czasu od 13 stycznia do 13 czerwca r. b. 
dowiadujemy sie. że ogólny obrót rosyjskiego handlu 
zagranicznego wyraża się w suinie 428,447.000 rub 
wobec 446,947.000 rub. w roku 1898 i 415,306*1)00 
rub. w r. 1895, czyli zmniejszy! się w porównaniu 
z rokiem przyszłym o 4.14%, a zwiększył się wr po­
równaniu z r. 1895 o B'16% Z ogólnej sumy obrotu 
na wywóz przy pada 2*24,988.000 rs. wobec 239,842.00(1 
w r. 1896 i 248.245.000 rub w r. 1895.' Tym spo­
sobem działalność wyrwozowa w przeciągu pierwszych 
5 miesięcy zmniejszyła się w porównaniu z odpowie­
dnimi z dwóch lat poprzednich o 6.19% i o 9.37%. 
Zmniejszenie wywozu w ogóle JeS? skutkiem zmniej­
szenia wywuzu produktów spożywczych, a główni t 
zboża i mączki cukrowej. Oprócz tego, do Władywp- 
stokn i innych miejsc Syberyi wschodnio] wywie zioń 
różnych towarów7 w roku 1897 za sumę 12,885.00 
rub., w 1896 r. za 12.741.000 rub. i w 1895 r. za 
i ub. 12,441.000.

Ruch w  rosyjskich towarzystwach 
ubezpieczeń w r. 189c. Z zestawień rachunko­
wych z r. 1896 akcyjnych to*warzystw ubezpieczeń 
w Rosyi, wudać, że rok ten nie należy do najkorzy­
stniejszych, mimo znacznego przyrostu ‘ wkładek. 
Premie roczne przyniosły w 19-tu towarzystwach 
68,469.200 rubli, a czysty zysk wynosił 990.330 rubli 
czyli l 3/4%. Po doliczeniu innych źródeł dochodu 
jak procentów, różnic w kursie, zysków na innych 
operaeyaeh finansowych i t. p., ogólny zysk dzie­
więtnastu towarzystw stanowi suma 4.017.40C rubli. 
Zysk ten rozdzielono jak następuje': akcyonarynsze 
otrzymali jako dywidendę 3,760 500 rubli, a 246.900 
rubli użyto na rozmaite inne cele. W  stosunku do 
ogólnej sumy złożonych kapitałów, (33,430.000) prze­
ciętna roczna dywidenda wynosi i l ’25%, gdy w roku 
1895 dywidendę wypłacono w sumie 12-ó%, w roku
1894 14*7°/o, a w roku 1893 12 7%. Dwa towarzy­
stwa zaś nie dały wcale żadnej dywidendy.

. Dochód z premii w kw7ocie 68'47 milionów ru­
bli obliczony podług , poszczególnych działów ubez­
pieczeń, przeastawia się jak następuje: ubezpieczenia 
ogniowe przyniosły w premiach 52,735.100, dział ży­
ciowy daje 8,874.000, dział transponu 5.885.000, 
ubezpieczenia od wj-padków - wynoszą w premiach 
sumę 890.000, a asekuracja szyb sklepowych 64,900 
rubli. Szkody ogniowe za rok 1896 wynosiły 71'3% 
sumy premiow7ej. Bardzo piekue rozwinął się w7 ubie­
głym roku dział życiowy. Pozyskanych nowych pulic 
życiowych 5004 na ubezpieczoną sumę 9,076.30(1 ru­
bli, z czego przypada 1331 polic na wjyadek śmierci 
w sumie 4,702,000 rubli. Ogólna suma premii w roku 
ubiegłym przyniosła 8,874.100 i wzrosła w obec roku
1895 o 853.000 rubli

, Także dość szczęśliwie przedstawia się bilans 
ubezpieczeń od wypadków.

Niedawno temu dział ten prowadziły tylko dwra 
towarzystwa. Dziś już pięć towarzystw operuje na 
tem polu, a roczny dochód z premii wynosi 890.000 
rubli. Ubezpieczenia transportu wzrosły w ubiegłym 
roku również o sumę 463.000 rubli. Widać z tego 
krótkiego sprawozdania, że dzia^nośćrosyjskich to­
warzystw od ubezpieczeń rozwija się stale, a ludność 
tamtejsza coraz bardziej poznaje dobrodziejstwa, pły­
nące z ubezpieczeń. B, L .
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W  galeryi umysłów polskich, które ponad piz,e- 
cięmą wyrosły miarę, jedno z najznamienitszych 
miejsc należy się, niewątpliwie, Hoene-Wrońskieinu. 
Był czas, kiedy nazwisko jego cieszyło się rozgło­
sem, kiedy powszechną świata uczonego uwagę zwra­
cał na siebie, ten człowiek niepospolity, ruchliwy, ten 
umysł w* badaniach swoich zaciekły i niezmordowa­
ny kieay spodziewano się po nim rzeczy istotnie 
wielkich i kiedy wynalazkom jego wróżono trwałość 
i wiekopomność. Śmierć jednak zamknęła oczy Wroń­
skiemu i rychło społeczność przeszła po nim dc po­
rządku dziennego. To też dzisiaj, po upływie lat za­
ledwie czterdziestu kilku od chwili jego zgonu —  nie 
wiele o mm wiemy. Nazwisko jego rzadko wybiega 
po za muiy uniwersyteckie i niejeden człowiek in­
teligentny o Wrońskim nie, wie nic, a często mewie 
nawet, że Wroński istniał. A  przecież, gdyby ten 
sam Wrońsk- był inemcem, francuzem lub anglikiem
— pisanoby o nm wiele, rozstrząsanoby jego myśli, 
budzonoby w potomnych hołd i cześć dla jego pa­
mięci. D nas, niestety, inaczej... -

Znalazł się jednak i w naszym kraju mąz, któ­
ry z prawdziwym pietyzmem i z poważnym zasobem 
wiedzy specyalnej począł gromadzić matcryały, do­
tyczące życia Wrońskiego, wczytał się w jego prace 
i aał nam w rezultacie dzieło dużej wartości, po­
święcone wyłącznie Wronsidemu. Pracy tej dekonaa 
p. Samuel Dickstein. Wyszła ona w r. 1856 w Kra­
kowie, nauładem Akademii umiejętności, dotychczas 
atoli nikt z niej nie skorzystał w tym celu, ażeby 
szersze koła inteugencyi polskiej z Wrońskim bliżej 
zapoznać. Czynimy to po raz pierwszy, w nadziei, 
że w ten sposób książka p. Dicksteina liczniejszych 
może znajdzie sobie czytelników i doczeka się tego 
uznania ze struny ogółu, ua jakie w zupełności za­
sługuje i jajriem już od chwu. pojawienia się swego 
na półkach księgarskich cieszyć się powinna.

Józef Almy a Hoeee-Wroński urodził się w Wiel- 
| kopolsce w r. 1778 z ojca Antoniego i matKi Ger- 
umdy z Gruberów. W zamożnym domu rodziców, 
pierwsze odebrał wychowanie, puczem w bardzo mło­
dym wieku odwieziono go do Warszawy, gdzie 
w słynnym podówczas korpusie kadetów dalsze po­
bierał nauki. Szkołę tę ukończył Wroński, mając 
zaledwie lat 15 i już w pamiętnym r. I7y4 widzimy 
go w szeregach artyleryi narodowej wr stopniu poruj 
cznisa. Podczas oblężenia Warszawy przez Prusa­
ków, będąc przy buteryi na Czystem, Wroński od- 
znauzył się po nad zwykłą miarę i zwrócił był na 
siebie uwagę Kościuszki. W pamiętnej bitwie Macie- 
jowickiej dowodził na3z porucznik bateryą na pra­
wem skrzydle. Po klęsce widzimy go, jako jeńca, 
w obozie rosyjskim. Po zdooyciu Warszawy, Wroń­
ski, uwolniony na słowo honoru, czas jakiś się wa 
,ha, potem przyjmuje służbę w armii rosyjskiej, gdzie 
otrzyma, stopień majora. Co 17-letmego oficera 
wojsk uarodowycb skłoniło do przyjęcia tej służby —  
nie wiemy —  nie spowiada nani się z tego w auto­
biografii swojej, nadmienia tylko, że z chwilą, kiedy 
gTuchuęła wieść o tworzeniu s*ę iearionów —  uczuł, 
że nie może pizebywTać dłużej w wojsku rosyjskiem. 
Po dwuletniem tedy pobyciu w służbie carskiej, awan­
sowany na podpułkownika, podaje Się Wroński do 
uy misyi i wyjeżdża z kraju. Udtąd żyje już na ob­
czyźnie, aż do końca dni swoich. Niemcy, Francja, 
-ingłia i Beigia. to puszczególue etapy Wrońskiego 
w Europie, najdłużej atoli przebywał we Francyi, 
z Krajem tym zzył się zupeinie i dla niego praco­
wał, pisząe wyiączuie w języku francuskim. Umarł 
też w Paryżu w r. 1858 dobiegłszy niemal 75 lat 
życia.

Pierwsze zetkniecie się Wrońskiego z wiedzą 
czystą nastąpiło w Niemczech. Nauki filozuflezne, 
reprezentowane tam podówczas pizez takich uczo­
nych. jak Kant, odrazu zyskały w nim gorliwego 
adepta. Obowiązek jednak nie pozwolił mu jeszcze 
poświęcić się całkowicie zgłębianiu wiedzy ludzkiej, 
rzuca tedy Wioński Niemcy i podąża ao Francyi. 
W Paryżu przedstawia się Dąbrowskiemu i Kościusz­
ce, a wysłany następnie do Marsylii, w oczekiwaniu 
dalszych rozporządzeń, pracuje naukowo nad astro­
nomią kabaiistyką i filozofia. Tutaj też w umyśle 
jego stanowczy dokonywa się przełom. Dziesięcioletni 
pobyt w Marsylii i całe późniejsze życie Wrońskiego 
stanowią już jeden nieprzerwany łańcuch ciągłych 
prac w umiłowanych przez niego dziedzinach wiedzy. 
Szybko też z żołnierza stał się Wroński filozofem 
w całem znaczeniu tego słowa i zasłynął wkrótce 
z dzieł swoich, sypanych jak z rękawa —  jeefno po 
drugiem.

W  jakień Warunkach powstały te jego dzieła, 
ile z powodu nich zaznał goryczy, a ile przyniósł} 
mu one uznania, jak się kolejno z miejsca przenosił 
na miejsce i ile zażył przykrości w życiu tułaczem
— wszystko to są, niezaprzeczeme, rzeczy ciekawe, 
nas jednak interesuje przedewszystkiem umysłowość 
mędrca me zaś jego kłopoty i przykrości życiowe, 
żądnych przeto szczegółów w tym ostatnim kierunku 
odsyłamy do książki p. Dicksteina.

Wroński był człowiem genialnym —  przyznają 
mu to wszyscy, swoi i obcy, którzy pierwsi z pyłu

] Zapomnienia dzida jego otrząsać poczęli. Istotnie, 
nie mam} słów na określenie tego zdumienia, jakie 
nas ogarnia z chwilą, kiedy rozejrzymy się w jego 
dorobku duchowym, kiedy pokusimy się objąć z nim 
razem te rozległe obszary wiedzy, w jakich on się 
obracał łatwro i swoboanie i gazie się prawowitym 
czuł obywatelem. Nie było nauki, któraby go nie za­
jęła, którejby me zgłębił i nie posiadł. Wszechstron­
ny, bystry, spostrzegawczy umysł jego z nieporó­
wnaną lekkością wznosił się na wyżyny abstrakcji 
i rozwiązywał tam zagadnienia najzawilsze, budząc 
podziw polotem i szerokością obejmowanych' hory­
zontów.

Przedewszystkiem królował Wroński w dziedzi­
nie matematyki, zwłaszcza w odłamie, który zowie- 
my jej filozofia. W zakresie tym ogłosił przeszło 30 
prac, z których kilka nosi charakter polemiczny, po­
zostałe mają doniosłe znaczenie, jeśli nie dia samej 
nauki to dla je j nistoryi. ' Po zatem mamy sporo 
prac, poświęconych lokomocyi, Wroński bowiem no­
sił się z zamiarem zupełnego przekształcenia jej za­
sad, a to za pomocą powszeennego zastosowania wy­
nalezionych przez siebie „railes moUles“ —  rucho­
mych czyn i ,, roue: vtves “ —  kół żywych. Na oba 
te wynalazki uzyskał już był nawet patenty od rzą­
du francuskiego. Pomysły swoje oparł Wroński na 
nowej idei ruchu samodzielnego (mmwemeni sponta- 
nś), w przeciwstawieniu do ruchu bezw ładnego (mou- 
vement inene), brak atoli środków materyalnych nie 
pozwolił mu praktycznie wynalazków swoich prze- 
studyować i dzisiaj rozwiązania, tych zagadnień spo­
dziewamy się ledwie w dalekiej przyszłości.

Jako filozof nie zaml na? się Wroński w ramach 
spekulacyi uderwanej, ale wybiegł daieko po za jej 
granice na pole praktyczne i w pracach swoich sze­
roko traktował politykę, ekonomię społeczną, prawo 
i inne pokrewne im nauki, a kazuą poruszoną przez , 
siebie kwestyę brał głęboko i badał • dopóty, dopóki ! 
nie wyjaśniła się ona zupełnie W  filozoficznych do­
ciekaniach swoich najdalej zaszedł Wroński w poszu- 
kiwawch absolutu, nie pomijał jednak i innych kwe- 
styj, będących podówczas na dobie. Jego Prolegome­
na, Propedeutyka i Metapulityka messyamczna zwró­
ciły na siebie uwągę nictylko błąkających się po 
bezdrożach mistycznych umysłów polskich, ale i wie­
lu współczesnych i późniejszych filozofów.

O metapolityce i je j autorze pisa! u nas nie­
gdyś Tyszyńoki w swoich „ Rozbiorach gdzie przy­
znaje tym pracom Wrońskiego niemałe znaczenie 
praktyczne.

Szczupłość miejsca nie pozwala nam streszczać 
filozoficznych poglądów Wrońskiego, —  zresztą, by­
łoby to już streszczenie z drugiej ręki, a ,akie za­
zwyczaj bardzo małą posiadają wałrtość, zaznaczymy 
wiec tylko, że poglądy te me zawsze wytrzymają 
krytykę, przedsięwziętą z dzisiejszego stanowiska 
wiedzy, że nieraz wydać się one mogą poprostu dzi­
kimi, ale bądź co bądź, przyznać należy, że stwo­
rzył je  umysł wyższy, a ta właśnie dzika bujnosć 
ich i rozhukanie, jeżeli się tak wyrazić można, każą 
pochylić z uwielbianiem czoło przed Wrońskim i hołd 
mu złożyć, jako pierwszorzędnej miary mędrcowi.

Niepospolitość swoja odczuwał Wroński sam 
i stąd zapewne płynęła jego zarozumiałość i duma, 
nieraz pizykra baidzo w stosunkach z ludźmi. Nie­
wątpliwie, było mu to przeszkodą do zdobycia sławy 
i zupełnego uznania za życia —  zbyt wielu mia! 
nieprzyjaciół i współzawodników, zbyt w polemicznych 
wycieczkach naiazał ich sobie, aby się mógł bez­
stronnego spodziewać po nieb sadu —  dziś jednak 
kiedy zawiści umilkły — jednogłośnie geniuszem go 
obwołano. Takim też przedstawia nam się Wroński 
z odaalenia i majestatem myśli swojej imponuje 
wszystkim, którzy się doń zbliżają.

Dzieła jego i zawarte w nich idee —  to nie­
wyczerpana jeszcze kopalnia dia tych, co pragną 
badać rozwoj nauki i umysłowosci polskiej. Brak, 
zwłaszcza, specyalistów w kierunku matematyczno- 
fizycznym —  niemozliwem narazie czyni ujęcie w sy­
stem tego. czego dokonał Wroński. Pierwszą taka, 
próbą jest właśnie książka p. Dicksteina. ■ Posiada 
jednak i ona pewne braki, które uzupełnić zdołają 
dopiero przyszli pracownicy, jeżeli się takown znajdą, 
o czem znów nie można chyba wątpić wobec uroku, 
jaki badania takie same przez się już posiadają.

Z  D.
* ) f

Wspomnienia iMośei Guy Ge ffiipsita.
O młodości Maupassanta, który jak świetlany 

meteor jaśniał przez kilka lat na horyzoncie najno­
wszej literatury francuskiej i w kwiecie wieku zmail 
w tak tragiczny sposob, poaaje Adolf Brisson bardzo 
zajmujące wspomnienia, zaczerpnięte u źródła najbar­
dziej wiarygodnego, gdyż u matki słynnego pisarza. 
Maupassanl wychowywał się w domu matki w Etretat, 
miejscowości nad brzegiem cieśniny La Manche, zamie­
szkałej przeważnie przez rybaków, z którymi utrzymy­
wał jak najbardziej przyjazne stosunki, włócząc się 
z nimi Dezustannie po morzu i nadbrzeżnych skałach.

Miejscowy proboszcz udzielał mu początków w gra­
matyce i w rachunkach, lecz mimo wszelkich usiłowań 
poczciwego abbe nauka szła bardzo tępo. gdyż wycho­
wanek uciekał przed oświatą na morze i między ska­
ły, zkąd nie tak łatwo było go sprowadzić. Aby prze­
to skuteczniej wpłynąć na nieco krnąbrny umysł

chłopca i zniewolić go do większego upodobania W taj­
nikach grammayry, postanowiono oadać go do s.nnina- 
ryum w pobliżu Yvetot.

W  zakładzie tym czuł się Maupassant ogromnie 
nieszczęśliwym i dokładał z miejsca wszelkich starań, 
by się atMutąd wydobyć. Ponieważ symulowanie róż­
nych słabości nie miało powodzenia, począł wyprawiać 
najrozmaitsze psoty, persyflował swych nauczycieli, 
szczególnie katechetów przy wykładach o mękach pie­
klą, wreszcie rozpowszechniał między kolegami wier­
sze, pod adresem swej kuzynki, młodej mężatki, któ- 
rycn treść stała w rażącej sprzeczności z zasadami.

I par.ującemi w semmaryum
Oscat,enznie wiersze wyłapano, a autora, ku te­

goż największemu zadowoleniu. wydalono z zakładu. 
Oduano go do College w Rouen, gdzie szczęśliwie 
ukończył studya i doprowadził do stopnia baccalau; ea- 
t,o_ Tamże zaskoczyła go wojna francusko-pruska z r. 
1870, w której wziął udział jauo ochotnik, nie miał 
jednak sposobności do odznaczenia się. Odniósł wrszakże 
w toku kampanii niezwykle wiele i silnych wrażeń 
które posłużyły mu następnie nieraz za temat do jego 
nowel, szczególnie dwóch, może najbardziej znanych: 
sBouie de suif“ , i „Mademoiselle T ifi“ .

Bohaterką obydwóch powieści była jeana i ta 
sama kobieta z poiświata , która w kilka lat później 
skończyła samobójstwem z powodu nędzy., Tragiczna 
jej śmierć wzbudziła w Maupassancie ogromne współ­
czucie i za l,-iże  los nie dozwolił mu zająć się zabez 
pieczeniem egzysteneyi nieszczęsnej kobiety.

Po zawarciu pokoju udał się Maupassant do Fa- 
ryza i wstąpił do ministerstwa marynarki, gdzie otrzy ■ 
mai posadę na 1.500 franuów. Zarazem dostał się pod 
opiekę słynnego Gustawa Flauberm, który na prośbę 
matki zajął się jego wychowaniem literaekiem Łowy 
mentor wzbraniał uczniowi pisywania wierszów i wy­
magał od niego, by się wyłącznie poświęcił prozie. 
W tym eelu dawał mu najrozmaitsze Łemata do obra­
biania, między Innem] np. stresieme wrażeń podczas 
rannego zamiatania. Następnie sam je poprawiał i kre­
ślił w niemiłosierny spoeób, irytując się najbaidziej, 
gdy trafił na dwa po sobie następujące zdam- o zu­
pełnie równej konsirukcyi,

Nauka, .która wyrobiła genialnego ucznia na je ­
dnego z największych stylistów, trwała przez sześć 
lat Przez cały ten czas nie śmiał Maupassant niczego 
wydrukować i przestrzegał ściśle drakońskiegu zakazu. 
Od czasu do czasn posyłał tylko drobne wiersze do 
podrzędnej gaz et ni teatralnej, podpisywał się jednak zę 
strachu przed Flaubertem pseudonimem Guy ue Val-
mont.................. - f

Kolegom z ministerstwa, którzy go bardzo iu 
bieli, pisywał dla rozrywki bluetki i farsy, przede wszy 
stkiem zaś zajmował się sportem nautycznym, przy czem 
zawdze był pełen fantazyi i dobrego humoru. ' Matka 
jego utrzymywała t e ż , ze sama mgdy nie sprzostrze- 
gała wr mm zarodków pesymizmu i tego wstrętu do 
ludzi, który przebijał z niektórych jego późniejszych 
pism. To samo poświadcza najbliższy jego przyjaciel 
Leon Funtaine

Silniejsze przygnębienie ujawniło się dopiero od 
czasu śmierci jego starszego brata <ierve, który wsku­
tek udaru słonecznego popadł w chorobę umysłową 
i zmarł na rozmiękczenie mózgu Młodość i usilna 
praca przemogły jednak tę pierwszą złowrogą etapę 
w życiu Maupassanta, który wówczas stal w pełnym 
rozkwicie swej bujnej twórczości. Z matkuj swą do 
dziś żjjąoą utrzymywał zawsze jak najczulsze stosun­
ki i często ją odwiedzał. Fon czas tych odwiedzin do­
wiadywał się prawie zawsze coś nowego z życia to­
warzyszy swej mioduści i nie jedno z tych opowiadał; 
posłużyło mu następnie za wTdzięczny temat powieścio­
wy. Sama koncepcji powieści, czy też noweli spra­
wiała mu znaczne trudności i wymagału zwykle dużo 
czasu; ułożywszy zaś raz cały koncept w gtown- 
spisywał go następnie z niesłycnauą szybkością i ła­
twością.

O książce hr. Jerzego  d -ra  M ycie ł^k iego
p. t, „Sto lat malarstwa polskiego^ wydanej w Kra­
kowie nakłauem Spółki wydawniczej polskiej, zamie­
ścił niedawno dziennik Wiener Tagblatt obszerny ar­
tykuł sprawozdawczy. Dr. Edward Goldscheider pod­
nosi tv mm zasługę autora, który pierwszy odsłonił 
przed światem istnienie i wartość dzieł maiarzy pol­
skich z epoki przed Grottgerem i Matejką, a roz­
wijając obraz całokształtu i filiacyi polskiego malar­
stwa, umiał zwrócić uwagę na mnostwo nieznanych 
a ważnych szczegółów. Nie szczędzi pochwal spra­
wozdawca dla pracowitości i sumienności autora, 
który razem musiał wyszukiwać umteryaly i budować 
z nich jednulitą całość, a umiał oprzeć ją na tle hi- 
storyi malarstwa europejskiego Dobrą myśl miał re­
cenzent, że nietylko ocenił ale i streścił obszerna 
książkę, podając nieznającym polskiego języka czy­
telnikom sposobność zapoznania się w głównych za­
rysach z dziejami malarstwa naszego, z genezą jego 
i wpływami, które nań działały. Wogóle zaznaczyć 
warto, ze dzieło p. Jerzegc Myciełskitgo doznało 
w publicystyce i nauce zagranicznej bardzo pochle­
bnego przyjęcia i w obcych językach kilka już wy- 
wowało recenzyj. ,

Odpowiedzialny reuaktor:
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. z ogr poreką. —  Z drukami jSłowa Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego,


